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WARSZAWA 
Niedziela dnia 1 Maja r. 1831. 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 


Rozkaz dzienny. —W kwaterze głównej w Jędrze- 
jowie nod Katuszynem, dnia 20 kwietnia 1831 roku. 
bostepują na wyższe stopnie: W bataljonie saperów, 
podchorążowie: Kozierowski Jani Dzieżkowski Grze- 
gorz, na podporuczników. W pulku 1 strzelców pie- 
szych, kapitan Bobiński Franciszek, na majora. W 
ulku 2? ulanów, porucznicy: Strokosiński Antoni, Ra- 
wene Ferdynand i Wysocki Stanisław, na kapitanów. 
W pułku 5 ułanów, żołnierz Zamojski August na pod- 


i porucznika. —Ma sobie przyznany. stopień podpułko- 


wnika: Szef sztabu 1 dywizji 1 korpusu iazdy, Jan- 
kowski Józef. — Ozdobicni zostają: Krzyżem kawa- 
łerskim: szef sztabu 1go korpusu jazdy , pułkownik 
Lewiński Jakúb.— Krzyżem złotym: W sztabie kwa: 
termistrzostwa, major Breza Józef. — Dowódzca ba- 
terji 3 lekkićj artyllerji konnój; major Jaszowski Jó= 
zef; w tejże baterii, porucznik Rutkowski Michał — 
W półbaterji artyllerji Plockićj, porucznik Szawłow* 
ski Edward.—Adjutant polowy przy jenerale bryga- 
dy Andrychiewiczu , kapitan Lipiński Wilhelm. — W 
pulku 1 strzelców pieszych , kapitan Nowowiejski 
Walenty. — W pulku 20 piechoty : porucznik Rudz- 
ki Alexander i podporucznik Pełczyński Antoni — W 
pułku 13 piechoty : kapitan Pieniążek Józef. — Adju- 
tant polowy przy pułkowniku Bukowskim , dowódz: 
cy brygady, podporucznik Blociszewski Stanislaw. 
Dowódzca pulku 1go ułanów , podpułkownik Kono- 
pka Alexander. W tymże pułku; major Sulejewski 
Łukasz, kapitanowie: Hempel Alexanderi Dąbrowa 
Piotr, porucznik Piotrowski Ludwik i podporucznik 
Małachowski Leon. — Naczelny”iekarz wojska, Ka- 
ezkowski Karól; sztabs-lekarze: Deiffinger Maxymi- 
ljan i Wierzbowski Gabrjel, lekarz batałjonowy Oj- 
rzyński Stanislaw. — Krzyżem srebrnym: w baterji 
3cj lekkiej avtyllerji konnćj, podofficer Godos Jakób 
3 bombardjer Makowski Teodor. W pół baterji artylle- 
yli płockićj, wachmistrz starszy Kijewski Lucjan, 
ochotnik Lendzianowski Józef i żolnićrz Sosnowski 
Jan. W pułku 1 strzeleów pieszych: podofficer Bia- 
koskórski Felix i żołnierz Dąbrowski Jan. W pułku 


nicy austyjackićj 
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20 piechoty : pódofficer Podgórski Kasper, podeho- 
rąży Cygański Marcell, żołnierze: Rettel Leonard i 
Arent Roch. W pułku 1 ułanów, podofficerowie; Ko- 
wnacki Michał, Korotkiewicz Jan i Malczyński To- 
masz; żoknierze: Brzeziński Karol, Poradowski Fran- 
ciszek i Makarowicz Jan. — Prostują się omyłki: 
Ogłoszony rozkazem dziennym z dnia ( kwietnia v. b.s 
z pulku I piechoty linjowéj, podporucznik Izbicki 
jako ozdobiony krzyżem złotym, nazywa się rZze- 
czywiście Izdebski Jakób. Ogłoszony rozkazem 
dziennym z dnia 3 kwietnia r. b., w pulku 2 strzel. 
kon., podofficer Sułkowski Wincenty, postępujący ma 
podporucznika, nazywa się rzeczywiście Sułkowski 
Wincenty. j ; 

Naczelny wódz sily zbrojnéj narodowćj 

(podpisaro) Skrzynecki. 


j ROŻNE WIADOMOSCI. 

Dybicz usiłował wciągnąć wojska nasze na swoja 
mocne stanowiska; gdy się to nie udalo, cofnął stę 
zupełnie. Nasi wojownicy mają być już pod Siedlea- 
mi. Mówiono po Warszawie, że Dybicz zrobił fał- 
szywy attak, a odesławszy ciężką arty llerją do Brze- 
ścia; cofa się z glównemi siłami zupełnie za Bug 
Ta zagadka wkrótce rozwiązano będzie. 

Rządowi narodowemu jenerał Dwernicki donosi pod 
dniem 24 b. m. z Kokodna, że w dniach 17 i 18 b. m. 
stoczył bitwę z korpusem jenerala Rydigera mające- 
go 12,090 wojska i 22 dziala, pobił go, zabrał 8 dział, 
położył znaczną liczbę trupem, i 800 rannych nie- 
przyjaciół zostawił na pobojowisku. Jeneral rossyjski 
Plackow został śmiertelnie raniony. Z naszćj strony 
mała byla strata. Z Kołodna wysćłał właśnie jene- 
ral Dwernicki mocne rekonesanse przeciw ukazujte 
cemu się nieprzyjacielowi. 


Mieszkańcy Brodów z taką sk wapliwością spieszy Ń 


do Radziwiliowa dla”oglądania wojska polskiego, 28 


za bryczkę parokonną płacono trzy dukaty za pół 
mili drogi. Zwycięztwo jeneroła Dwernickiego nad 
Styrem -potwierdza wiadomość nadesłaną przez nie- 
go z Kołodna, leżącego za rzeką Horyniem koło gra» 


, powyż Zbaraża i Wyszogroda. 
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Ze Lwowa 16 kwietnia. — Rozruchy jakie powsta- 
ły w Multanach i Woloszczyznie, z powodu naboru 
rekrutów, ciągie jeszcze trwają. - Ghika i syn jego 
zostali zabici. Wieśniacy zbroja: zostali rozproszeni, 
Bojarowie protestują, że w niczem nie należeli do 
zamieszek , i uwięzieni wypierają się wszystkiego. 
Tymczasem dość ugruntowana wieść niesie, iż wy- 
słali deputacją do Stambulu z oświadczeniem, że prze- 
kiadają bołdownietwo Porcie nad protektorat Rossji. 

Korpus rossyjski, stojący -w Lubelskićm, straszne 
ponosi klęski od chorób. Kolo Opola Rossjanie oko- 
pali polowy lazardt czyli raczćj obóz chorych, bli- 


sko z 6,000 ludzi złożony; naoczny świadek, w sia- ` 


sznych kolorach maluje okropności łego przybytku 
nędzy, której zapobieżyć Rossjanom zabrakło środ- 
ków. : 

Pod Domanicami dnia 10 b. m. przeszedł na naszą 
stronę podofficer z puiku wołyńskiego ulanów, rodo- 
wity Róssjanin, mówiąc, iż chce walczyć za wol- 
ność, za którą Polacy oręż. podnieśli. Gdy tego sa- 
meg? dnia pod Iganiami walczono, ten mężny podof- 
ficer wpadl najpićrwszy w szeregi Moskali z pałaszem 
w ręku i kilku ranił, jednemu -z nich jednóm cięciem 
głowę uciąi, wylotywał przed szeregi naszych wale- 
cznych żólnierzy krzycząc: naprzód rabiata! "Tak 
waleczny czyn niężnego Rossjanina, obrońcy dobrćj 
sprawy, wart być podanym do wiadomości publicznej. 

Dwóch jeńców rosssyjskich przechodząc ulicą Treg- 
baeką poznali idążego szpiega, sami go natychmiast 
porwali i zaprowadzili na odwach. / 

W tych dniach przybyli do Warszawy. doktorowie: 
Krailsheim z Frankfurtu nad Menem; Knelke z Lauen- 
burga w Holsztyńskićm i Wohl z Altony. 

M:ianowani jenerałami brygady pulkownicy : hr. 
Ledóchowski, Krysiński i Henryk Kamiński. 

Majętny i oddawna jako doskonały dentysta znany 
w Warszawie Lud. Lefefr, rozstał się z tym światem, 

Ulubiony artysta Teatru Narodowego, Romanowski, 
wczoraj zakończył życie, 

Q ważućm posiedzeniu wezòrajszém obu izb sej- 
mowych, jutro doniesiemy. 

Odebraliśwy z oboza od pułkownika Sołty. 
ka wiadomość następującą: 

Beniowski Wotynianin, — Obywatel Wo. 
*yński, służący jako starszy sztabs- lekarz w Łu- 


benskim huzarskim putku, od samego początku ` 


naszego powstania pałał chęcią połączenia się 
z szeregami bratniemi, ale siągle przez Moska-. 
li strzeżony równie jak wszyscy rodacy nasi 
w szeregach ich zoslający: przedsięwziął przejść 


do nas drogą najuijebezpieczniejszą, ale razem . 


najkrótszą, e przez ten czyn Śmiały-razem 
chciał odzyskać wolność i szacanek współbraci, 


Dnia 25 kwietnia pod Kuflewen gdy brygada 
pułkownika Dembińskiego dzielnie ucierała się 
z przemagejącą siłą nieprzyjaciela pod dowódz- 
twem ssmego Dybicza, baterja nasza z korzy- 
stnego stanowiska rzęsistym ogniem nieprzy- 
jacioł razita, Beniowski wyjechawszy z kolu- 


-mny moskiewskićj przedarł się na koniu przez 


szeregi kozaków i prosto postępował na baterję 
naszą wśród morderczego Kartaczowego ognia, a 
3 drugićj strony kozackiemi dzidami i strzałami 
ścigany, rzucił się w objęcia współbraci. Bodajby 
ten przykład świętćj miłości ojczyzny, która 
wynosi duszę prawego obywatela nad wszelkie 
inne vczucia i stosunki, znalazł licznych w 
szeregach nieprzyjacieiskich naśladowców; bo- 
daj bracia nasi przymusem lub podstępem wśród 

szeregów nieprzyjacielskich przytrzymywani, ue 
mieli okazać czynewm,iź Są zawsze godnemi świę= 
tych pamiątek ojców swoich i Że nieodrodne 
ich syny wolność nad wszystko przekładają. 
Wy! którzy trudnościami, niebezpieczeństwy, 
niepodobieństwem, wymawiacie się od podania 


bratnićj dłoni, tak pięknćj, tak wielkićj od- 


radzającćj się ojczyźnie, patczcie i se czcią i 
zadumieniem na prawdziwie bohatćrski czyn 
Beniowskiego: kto chce, i silnie chce, ten wszy- 
stiko może. Niejestże znośniejsza uwrzóć, ume 
rzeć choćby w kataszach, niż własną ręką szar- 
pać łono własnćj matkiP.,. „Wieczna cześć i 
nieśmiertelna pamięć bohatórstwa Wołynianina, 
Dnia 23 kwietnia 1831 r. w Diwie. =~ Of. 
ficerowie pułku 20 piechoty liajowój, do Wgo 
Klimkiewicza b. dowódzcy tegoż putku: 
Szanowny mężu! Z jakąż boleścią odebralie 
śmy wiadomość, iż słabością złożony, nie bę- 
dziesz nam przywodził dlużćj, na polu sławy. 
Pićrwsze laury, które pod twojem przewódze 
twem pułk 20 zebrał, ileż nam rokowaty? Ty 
ze słabych pierwiastków, zebrawszy ten pułk, 
już wcześnie przepowiadałeś chwałę która go 
okryć miała. (Tyś nam okazał, jak wszystko 
drogićj poświęcić ojczyznie, O przyjmij od 
nas, szlachetny mężu! wyznanie szacunkn, któ- 
ry z nami wszyscy znający cię, pewno podzie- 
lać muszą. Zaden nieprzyjaciel, żadna zawiść, 
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nie potrafi nie ująć, ani twoim poświęceniom, 
ani twoim rzadkim przymiotom. Znamy cię 
dobrze; a ludzie którymi sama tylko miłość oj- 
czyzuy powoduje, którzy w jej szczęściu wszy” 
stkie zamknęli widoki, umieli dobrze ocenić 
i twoje poświęcenie się, i twoje cnoty. 
Dzięki ci szanowny mężu! iza laury które» 
mi pulk twojego stworzeniaokryty, i za przy- 
kład jaki nam dałeś, Wdzięczna ojczyzna, o 
twoich zasługach zapomnićć nie powinna, a tém 
bacdzićj o poświęceniu się twojóm, Dziś masz 
nagrodę: bo sława którą pułk 20 okryty, to- 
bie się samemu należy, a wdzięczna pamięć 
twoich podkomendnych, piękny ci zgotowa- 
ła wieniec, który oby ci osłodził tę przy- 
krość, Że zszanującymi i kochającymijcię żoł= 
nierzami nie będziesz mógł walczyć. 
Doznawszy w domu Wgo Szwejcerś, dzierźawe 
nego possessora wsi Koźla pod Strykowem, tak 
gościnnego przyjęcia, iż nie jako przechodzący 
wojskowy, lecz jak dawny przyjaciel domowy 
lub krewny przez czas mojego pobytu uważa» 
ny byłem, poczytuję sobie za rzetelay obowią- 
zek, W. Szwejcerowi publiczoe złożyć podzię- 
kowanie za przyjęcie mogące innym obywate» 
lum za wzór do naśladowania posłużyć. =  - 
Narzyński ofiicer. 
(Towarzystwo patrjotyczne-—Juł się adawa- 
ło, Že o towarzystwie patrjoryczuém nie będzie 
potrzeba ani razu nawet głosu publicznie pod- 
nosić, każdy je bowiem uważał oddawna za 
wymazane z rzędu Żyjących. Sama Nowa Pol- 
«ka już długi czasjo niem milczy, uznając za- 
pewne Że pismem nie zdoła konania jego prze- 
dłużyć. Góż może być więc za powód, Że je- 
dno z pisu naszych , które nietylko zdawało się 
być obojętećm dla towarzystwa patrjotycznego, 
ale i nieraz nawet przeciwne mu zdania obja- 
wiało, to jest Gazeta Polska, zaczyna dzisiaj 
odźwieżsć dawne zapleśniałe jego publiczne 
-dyskussje? Widocznie musiała zajść jakaś amia- 
na w redakcji Gazety Polskiej, ajent zapewne ja- 
kiś towarzystwa patrjotycznego zamierzył ją 


-sobie nadal wydawać. Chybia podwójnie celu, 


nie wspomoże tym sposobem ani towarzystwa, 
ani przyczyni się do uświetnienia swego pisma. 
Oczemże to sobie zamierza nowa redakcja Ga- 
zely Polskićj mówić? o towarzystwie patrjoty» 
cznóm. Jakże mały przedmiot do zwrócenia 
uwagi publicznej, Mzisiaj nas tylko sprawa o- 
gólna narodu zajmuje, o tém się tylko pisać 
gódzi co sprawie tćj jakimkolwiek bądź służy 
sposobem. Gdzie są zasługi dzisiejszego towa- 
rzystwa patrjotycznego? Niema źudnych, i mićć 
też Żadnych niemoże, Cata jego exystencja by- 
ła przelotną, czasową, dobrą nawet wówczas 
kiedy po dniu 29 listopad» żadnego jeszcze sta- 
łego porządku rzeczy nie było. Lecz dawne to 
towarzystwo patrjotyczne nie istnieje juź wca» 
le. Widzieliśmy wśród niego, co tylko Warsza- 
wa miala myślącego i godnego. Któż je dzisiaj 
składa P Ludzie myślący porzucili je, bo po- 
znali że już nie jest potrzebnećm, od momentu 
w którym reprezentanci narodu ujęli władzę 
najwyższą, pozostali się w towarzystwie ci tył. 
ko, którzy tćj prostej prawdy zrozumićć nie są 
w stanie, Że w narodach reprezentacjinych pra- 
wdziwóm towarzystwem patrjotycznó, są pos 
stannicy narodu. W naszćm- szczególnićj poło- 
Żeniu nie potrzeba nam innego. Któż uznał 


powstanie za narodowe? czy towarzystwo pa-s ` 
'trjotyczne czy sejm? Kto złożył dyktatora, sko- 


ro zrozumiał iż nie odpowiada dążeniom naro= 
du, kto detronizował Mikołaja, kto wybrał wo- 
dzem Skrzyneckiego, przed którym dzisiaj drży 
potęga półoocnego despoty, przecież nie to» 
warzystwo patrjolyczne ale reprezentanci naro. 
du. Nie chcemy mićć innego towarzystwa pa 


trjotycznego, jest głos powszechny, pomimo 


tego istnieje przecież, i jeszcze publiczność 
czczemi swemi mowai zajmować usiłuje. Go 
za cel w tém wszystkióm? co za powód do tak 
bporczywego bronienią swego bytu. Dwa tyl- 
ko cele przypuścić się dla towarzystwa patrjo= 
tycznego dadzą: ablo zamierzyło sobie objawiać 
opinją publiczną, albo zamierzyło nią kierować. 
Pićrwszemu z tych nie odpowiada, drugiemu za- 
dosyć czynić nie jest w stanie, 
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Jakimżeby sposobem śmiało dzisiaj towa- 
rzystwo patrjotyczne utrzymywać , iż jesl orga- 
nem opinji publiczaćj, kiedy cafa opiuja publi- 
czna przeciwko niemu walczy i powstaje? Czyż 
nie byliśmy świadkami jak sejm odrzucił jego 
adres? Czyli nie czytano publicznie na zgro- 
madzeniu reprezententów odeńwy rozmaitych 
rad obywatelskich, napełnione wyrażeniami za- 
ałużonćj wzgordy, pko towarzystwu patrjoty= 
cznemu i jego najcelniejszemu organowi przes 
‘ciwko {Gazecie Nowa |Polska. Gzyliź liczne ar- 
tykuły w pismach naszych publicznych prze- 
ciw towarzystwu patrjotycznemu umieszczane , 
nie są dowodem, o ile opinja publiczna sprze- 
ciwia się jego zasadom i dążeniom? czyliż z uśmie» 
chem i z wewnętrznóm niejako ukontentowaniem 
przyjmowana przez wszystkich wiadomość o 
publiczaćm zelżeniu jednego z członków towa- 
rzystwa patrjotycznego , nie okazuje jak dalece 
opinja ogólna towarzystwo to potępia ? Na mo- 
ment więc tedy' przypuścić nie można, ażeby 
towarzystwo patrjotyczne-miało za cel objawiać 
opinję publiczną. Po tylu klęskach i przeciwno- 
ściach jużby dawno było powinno błąd. swój 
poznać i rozwiązać się jako nieumiejące trafić 
w ogólną myśl narodu. Musi miść zatóm ine 
ny cel. Może chce kierować opinją publiczną ? 
Gzyliżby w towarzystwie patrjotycznóm, złożo- 
ném z ludzi którzy utrzymują, iż sami tylko 
pojgli rewolucją, tak fałszywa myśl powstać 
miała; że naród nie jest zdolny sam siebie w 
Życiu prowadzić, że mu potrzeba opiekunów,któ- 
rzyby jego krokami kierowali. Naród który 
się umiał pozbyć opieki moskiewskiej, nie po- 
trzebuje opieki towarzystwa patrjotycznego. 
Naród taki nie jest dzieckiem, któreby na pa- 
sku prowadzić należało. 

Lecz przypuściwszy nawet na momient, iż po» 
trzebowałby takich opiekunów, nie ma potrze- 
by narzuconych cierpićć, Wszakże mamy rząd 
narodowy, wszakże mamy na czele naszem re- 
prezentacją, ona zna potrzeby kraju, umić ro- 
bić wybór, zdoła sama powołać mężów mogą- 
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cych w czemkolwiek służyć ojczyznie, Przy 
tój sposobności każden wyższy talent ma go- 
dniejsze pole popisania się ze zdatnościkmi swo- 
jemi nad towarzystwo potrjotyczne, poświęca- 
jąc się usłudze publicznćj. * Dla czegoż te ci 
ponowie, co tak wiele rozprawiają w towarzy- 
stwie patrjotycznóm, nie starają się raczćj wejść 
w służbę publiczną i tam swoje usposobienia 
rozwijać? Stareją się, nawet mieli wielkich pro- 
tektorów. Do czegoż ich jednak użyć było mo» 
$ma? zaladwie kilku z nich mogło zostać se- 
kreterzami w kommissjach. I tacy to ludzie 
chcą się narzucać narodowi za opiekunów, chcą 
mu doradzać co ma czynić, czego mu się etrzedz 
wypada, Są to prawdziwe Dopquiszoty polskie, 
Donquiszoty rewolucyjne. fstwićj zaiste im- 
prowizować jednę niedorzeczność za drugą w 
towarzystwie patrjotycznóm, jak porządnie pras 
cować w jakićjkolwiekbąć gałęzi rządowej; tam 
każde słowo odbićra oklaski, tu trzeba wol- 
czyć przeciwko oppozycji dojrzałych ludzi, z 
pownym sądem o rzeczach, „Mieliśmy tego nie- 
które dowody; mówcy zagorzali towarzystwa 
pstrjotycznego, milczeli w najwożniejszych chwi- 
lach wreprezentacji narodowćj; albo z cudzce 
mi popisywali się pracami; i milczą do dziś dnia 
jeszcze w rządzie. Takich to ludzi naradami 
zajmować nas pragnie ha nowo Gazeta Polska. 
Załujemy ją mocno „Życzymy chwili lepszćj roz= 
wagi, a może się jeszcze poprawić. 


a 

Marjanna Rónner przy ulicy Granicznćj Nro 968, 
wzywa osoby mające u nićj zastawione fanty zgło- 
sili się po odbiór onychże , uiszozając się z zsyróce- 
niem wziętych na nie pieniędzy, gdyż inaczej sprze- 
danemi zostaną. i RH 

Prawnie zajęte towary jako to: szklanki, blaty fa- 
jansowe, talerze, filiżanki, lustra, oraz buda drewnia- 
na tu w Warszawie przy ulicy Targowéj na placu za 
Zelozną bramą w dniu 2 maja r. b. o godzinie 10 zra- 
na przez publiczną licytację sprzedane będą. — War- 
szawa,d:27 kwiesnia 1831.—K. A. Garbolewski, komor., 
Dziś zrana ciepla stopni 10. — Wczoraj w pol. 17. 
TEATR NARODOWY. Dziś: Cyrulik Sewilski. 
TETVR ROZMAITOŚCI. Dziś: Dwóch mężów, Zazdro- 
śni w miłości, Przerwane zaręczyny. 


